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Janina Głomska

Pokora

W pokornym oddaniu losu

Wielkie słowa i wielkie gesty

Nabierają niezwykłej mocy

W zwykłym podaniu ręki 

Nowy świat się otwiera 

W nowej fascynacji piękna

Prawdy

Są prawdy stare i prawdy nowe 

Są takie  co cieszą a inne nie pieszczą 

Z przesłaniem i -albo druzgocące

Łatwe w odbiorze czy intelektualne

Prawdy codzienne i te ważniejsze wieczne

Których słuchamy a niektóre omijamy

Inne z kolei naginamy dziwiąc się czasem, 

Że nam to i owo nie wychodzi

Bo człowiek prawy 

Jedną prawdziwą drogą chodzi.

Gest pokoju

Nie ma już głosu sprzeciwu

Analiz wiekopomnych

Ktoś podaje rękę w geście przebaczenia

W śladzie swej obecności 

W znaku nowego porządku 

Idzie znów  swoją –nową drogą

Wytworność- smak i elegancja

Wytworność-smak i elegancja

Wchodzą w swe nowe role

To nie symbole

To konkretne swawole

Gdzie tu gniewna mina

Gdzie niestosowność

Cień skruchy 

Przebiegła ciekawość

Czy to demon dumy wykrzywia lica

A w głosie wyczuwa się łzy

Bezszelestnie idę

Bezszelestnie idę 

Nie wadzę nikomu

Uśmiecham się 

Nawet do złego losu

Wszystko przemija

I tylko gołąb na niebie

Pokój prawdziwy przynosi

I tylko Pan tak naprawdę pocieszy

Ciche westchnienia 

W śladzie po omacku

Bez zatraty wspomnień 

Zaglądają w czas pełni

By ferwory myśli 

W starganych uczuciach 

W oniemiałych duszach 

Nie miały dostępu do ciszy

W brzasku radości

W brzasku kolorytu radości

W wyprostowanych myślach

Co dzień od nowa przebiega los 

W nowych przeznaczeniach

Ogrody

Pełne kwiecia stubarwne ogrody stare

Kładą się cieniem na soczystej trawie 

Śliwy naginają  się swym rozłożystym konarem 

Morela dyszy  pikantnym  szybkim dyszkantem 

Zniewalająca żółć brzoskwiń czeka owoców

Gdzieniegdzie jabłoń pąki swe rozchyla

Grusza nie śpi i kłania się w pokorze

Kępy bławatków dzikich figlują radośnie 

Gąszcze głogów w głębokiej dolinie

Odbijają się w lustrze dnia

Kręte alejki pełne są  treli ptaków

Imponując bogactwem motyli

  A w dali szum rozlega się i plusk fal

Idę zniewolona tym widokiem i krajobrazem 

Napawam się zapierającą dech przyrodą 

I marzę o uczcie pod czereśnią młodą 

Widzenie

Widać zamczysko na wzgórzach

Choć słońce opada

Czuje się chód cienistego dworu

Tu ważyły się sprawy małe i duże

Ktoś łzę uronił

Ktoś inny przebaczał

Tu działy się rzeczy marne

Funta kłaka niewarte

A pod czystym błękitem nieba

Kamienny dom w zielonej równinie

Oddycha raźno w każdej godzinie 

Tu bluszcz wkręca się wszędzie

Tu nie wadzą brzęczące komary 

A wszystko siada bezkształtnie na dnie 

I świerszcze zawsze lubią mnie

Będę odpoczywać
Usiądę pomiędzy pomidory 

I posiekaną bazylią 

Wchłaniać będę aromaty kwiatów 

Przyciągnie me oko sto kolorów

I tę niezłomną ciszę

W niej ułożę swą przyszłość

Jedno życie
A kiedy zniszczył tę delikatną osobę

I poszedł w siną dal

A kiedy  dziewczyna zapłakała 

On ślub z inną brał

A kiedy po latach na obrazku go ujrzała

On z tamtą dzieci miał

Patrzyła wtedy oniemiała 

Potem pacierz przebaczenia wyszeptała 

I skonała

Życie

Życie trzeba przeżyć 

Najpiękniej jak się umie

Iść z nim pod rękę dumnie

I samotnie i tłumnie

Uśmiechnąć się czasem do losu

Zawsze i wszędzie unikać ciosu 

Przystanąć w zadumie

I wybrać krok 

Najlepszy -jak się umie

Fiordy
Toną w wodzie grzbiety gór

Głowy siwe ocierając o niebo

Przytłaczają podmuchem cieni

Nawałnic przewalających się głucho 

Wichry szurgają łoskotem 

Budzą się siły tajemne

Grzmoty wstrząsają morzem 

Żywiołom przychylne 

A w małej kajucie budzi się nowe życie 

 Kufer

Schowam w kufrze wspomnienia

Wszystkie przykryję zasłoną milczenia 

Zagłuszę gniew i zdumienie-gorycz i inne cienie 

 Zwiewny tiul i przekrzywiony płaszcz i inne moce

Niech zgubią się w zamazanych obrazach przeszłości 

 Zatracą się w nimbie niepamięci-już czas

W zakamarkach drewnianej szkatułki

W zakamarkach drewnianej szkatułki 
Zawrę stary gniew i zgryzoty bałamutne

Zapach złego serca i długi niegdysiejsze

Rutynę obowiązku i ptasi niegdysiejszy śpiew

I cierń –nie cierń

Strofa dla Tatusia

Tortu zabrakło i śmiechu przy stole

Może w niebie powstają wypieki Twoje

Ja tu na ziemi wielką łzę ronię 

W znaku podzięki za miłości Twoje

Pacierze do Nieba wznoszę

Za Twe serce szczerozłote 

Za te pracowite dobre ręce

Za bogactwo cnót i darów

Za odwracanie trosk i moczarów

Za formację i za wszystko

Nie mówcie mi

Nie mówcie mi 

Że  życie jest niesprawiedliwe

Że to nie był ten

Że nie ma wielkodusznych ludzi

Że nie warto spojrzeć prawdzie w twarz

Że nie istnieje litość 

Że miłość ma złą twarz

Że...

Mój dzień w borze

Gdy słońce żegna się  czerwoną pomarańczą 

W wielkich tajemnicach przeznaczenia

Gdy zmrok zalega na krawędzi linią czarną

W tajemnicach istnienia

Gdy sopla wody zastyga na gałązce młodej

W figlarnej mocy znaczenia

Gdy cisza kiwa  się i kiwa bezgłośnie

Bo inaczej nie może

A tam

W soczystej zieleni sosenek ktoś stąpa

Trzasnęła właśnie jedna gałązka 

Niesie się echo bezgłośne i natchnione

Czy to jawa  czy prawdziwe cuda wyśnione

Gdzieniegdzie światło dnia przebija cienie 

A fluidy aromatów koją  rozedrgane mienie

Wszystko ożywa żyjąc zrazu od rana 

Nawet wicher złagodził swe zrywy

I stał się jakiś nie bardzo bojaźliwy

W liściu stubarwnym i zwierzęcej maści

Tchnie cały zapał sił i brzdąka przyjaźnie

Cykada świerszczy nuci hymn miłości 

Znacząc swój los i uczestnicząc  w tym wszystkim 

Tchnie tu prawdziwy eter

I czuć wyraźnie  PALEC I MAJESTAT  BOŻY

Już nie poszukuję...

Już nie poszukuję starych sekretów

W niezatartym  śladzie losu

Ten  rozdział zamknięty na zawsze

Z radosnym dreszczem emocji

Wkraczam w nowy świat promocji

Żeglowanie

W zimnej  przejrzystej wodzie

Przegląda się skała zwietrzała

Płożące krzewy w  starym młynie nad jarem 

Kłaniają się błędnemu morzu 

Fale wysokie rozbijają się  o brzeg skalisty  

Znacząc swój  szeroki wodny ścieg urwisty

A kuter zakotwiczony w dali nieboskłonu 

Tańczy jak zła baletnica mimo dobrego ukłonu

Wtem motorowa szalupa płynąca do brzegu

Rozpruwa dziobem silny prąd wody biegu

A szare chmury nad złowrogim niebem

Zwiastują nadchodzącą noc znaczoną srebrem

 Inspiracje porannej mgły

Gdy ranne mgły osadzają szadź

I sypią się resztki nadziei

Choć praca trwa i gigabajty materiału

Pochłania nieprzewidywalny czas

Wtedy mrok chwili rozbija głuchy dźwięk

Pojawiają się  ziemskie znaki czasu

Kreuje się  nowy owal twarzy

I znowu człowiek marzy

I tworzy

I znowu jest 

Spotkanie po latach

Siedział na omszałej skale koło starego drzewa

Promienie słońca przenikały przez korony jodeł

A w powietrzu unosił się ostry zapach żywicy przedniej

W morzu brązowy pelikan nurkował szukając ryby 

Zaskrzeczał chrapliwie  i wzniósł ponad porywy  

Gdy świst wiatru poruszył igliwiem pieszczotliwym

Ktoś potem podszedł do relingu łodzi

Ciężar chwili dopiekał mu straszliwie 

Wystawiał się na próbę i tężał zdradliwie

Wśród tej ciszy zapłakał nad losem swym rzadkim

I dusza odpłynęła w nurt daleki za powiewem matki

By powrócić w innym niezgłębionym wymiarze bratnim

Podarował jej

Podarował jej szafirowo- niebieskie kwiatki

Takie małe piękności o wymiarach natki

Z białym oczkiem i duszą miłością natchnione

Zawinięte w celofan i ciepłem chronione

W swej szczodrobliwości podarował jej bukiet cały

Aż wszystkie widzące ją  panny oniemiały

 W tej kaskadzie zapachów i barw miłości

Zazdrość się kryła nawet u niewidki złości

Podarował jej jeszcze więcej w swym wielkim przywiązaniu

 Mimo przebarwień losu  i ciągłym dnia szemraniu

Stanął w pokorze i podarował samego siebie

Co od razu i chybcikiem zostało zapisane w niebie

Jak długo jeszcze

Ściągam Cię wzrokiem 

Widzę w oddali

Przemykam się cicho

Uciekam 

Po co udawać 

To nie przystoi

Jak długo jeszcze...

Łzy gorzkie płyną 

Uciec chcę zaraz

To nie ma znaczenia

Te spojrzenia

I powątpienia

Te przemykania

Jak długo jeszcze...

Już nie mogę

Nie wytrzymam

Już nie chcę

Tak nie można 

Muszę odejść

A nie chcę 

Olśnienie nagłe...

Już powoli odchodzę  

W dzień jasny

W dojrzałości  myśli 

W sercu krwawym

Tak jest lepiej  

Robię zakręt

A pojutrze

Ktoś inny poda mi rękę 

I powie

-Jesteś moja 

Na zawsze

Już nie potrafię 

Już nie potrafię przemknąć się cicho

Zamknąć drzwi marzeń i dotyków myśli

Zakończyć refleksję minioną chwilą

Oderwać się od przemijania długa milą

Już nie potrafię spojrzeć za siebie

Przebyć po raz drugi tej drogi

Pokonać przeszkody i szkody

Rozjaśnić życiowe prognozy

Może jeszcze zatrzymam się dłużej

Nad tym co boli i trzeszczy

Może jutro- nowa droga i wiara 

Zwyciężą we mnie nowego człowieka

***

Spotkałam Cię w mym śnie

Byłeś moim marzeniem

Moim niby cieniem

Ale nie cierpieniem.

Spotkałam Cię na jawie

Byłeś moim odblaskiem

Moim skupieniem

Ale nie potrzaskiem 

Granice się teraz zatarły

Ciągle żyjesz na jawie 

Prowadzisz mnie 

Do Ciebie

A ja?

Znów zbieram myśli

Tyle razy to przerabiałam

Pochylenie głowy

Gęstwina błękitu 

I te szuwary nagie 

I me serce żwawe

Zarośla donikąd

Zawroty głowy

Losu okowy

Droga pusta

Splecione głowy

I ma dusza czysta- przejrzysta

Gotowa do drogi

Coś się zawsze zdarza

Nie ma nic i nic nie ma

Nie ma coś i nie coś

Wszystko trwa

Zdarza się znów

Ewoluuje na nowo

Powtarza czasem

Przystaje

Ziewa

Te nagłe myśli

Westchnienia podniebne

Skatalogowane refleksje

Inkrustacje wieczne

To nie wszystko

Nie na dziś

Jeszcze ten jeden raz

Powtórzmy to jeszcze raz

Ten dzień przytulny

Tę błogość myśli

I noc bezgwiezdną

Czułość dłoni

I miłość wzajemną

Spróbujmy jeszcze raz 

Jeszcze ten jeden raz 

Ten raz, co ma uczynić 

Cudeńka w nas

Konsekwencje czekania

Czekasz i zwlekasz 

A me serce wali

Słowa anieli niosą 

Mknąc szybciej od fali

Chcę usłyszeć to zaraz 

Już nie czekam 

Wiele dzieje się naraz

Więc nie zwlekaj

Co to było

Swobodo myśli tajemnej

Znów idziesz własną drogą 

Ocierasz się o bolączki 

Sterczysz ciągle jedną nogą 

Na wierzchu sumień

Niech lot twój i potęga

Zejdą na ziemię

Pomogą ludziom żyć 

Żeby nie byli w błędzie

Zawitaj choćby do mnie

Ze swoim pocieszeniem

A ja rozniosę cię mym braciom

Rozsławię nie zwątpieniem

Zrób mi ten zaszczyt

Morska toń

Oj, wody, te morskie wody

Koicie duszę mą o świcie

Umiłowane wasze pląsy 

Mówią do mnie skrycie

-Zostań tu z nami

Cię uwielbiamy

Oj, wody ,me morskie wody

Bywacie piękne w zenicie

Koicie mój rozum o zmierzchu 

I jesteście śliczne

Zostańcie ze mną 

W myślach rannych

Oj, wody, nasze morskie wody

Bronicie brzegów skalistych

Żeby nikt się nie odważył

Nasypać nam piasku w oczy

Jestem z wami zawsze

O świcie i zmierzchu

W banicji i zachwycie

W nocy i we śnie

Zawsze

Chryste

Różnie Cię nazywają 

Miłością 

Zacnością 

Miłosierdziem 

Czczą Cię w różnych 

Obrazach

Ikonach 

Sztalugach

Wcieleniach 

Bądź z nami

Przebaczaj

I

Błogosław

Matko Boża Licheńska

Prowadź ręką pewną 

Lud swój nie zawsze święty

Otul opieką szlachetną 

Uzdrów swe dzieci

Podnieś z barłogów

Usuń niegodziwości 

Naucz miłować 

Cierpieć jak trzeba  

Wszystkich szanować 

Zaufać Panu

I zwyciężać

Nad niebem licheńskim

Nad niebem licheńskim 

Od zmierzchu do świtu

Księżyc się przegląda

W lustrze jeziornej wody

Odbija łzy starca

Na srebrnym dachu

Zastygłego w niemocy grzechu

Wtem budzi się sumienie

I on sam zaczyna stąpać

Robić krok  ku ratunkowi swemu

Matko Boża Bolesna

Matko Boża Bolesna

Powstrzymujesz Boży gniew

W swej mocy i potędze

Wiele możesz

Przychylna jesteś 

Cuda czynisz

Tylko spojrzysz bacznie

Na swój lud

Ułatwiasz życie

Wspomagasz

Dajesz radość i wytchnienie

Wymagasz

Zmień nas, proszę

Wedle swego zamysłu

Moc Boża 

Skąd tyle mocy w Tobie

Mateczko Bolesna

Potęga twa w całej ozdobie

Przykuwa- bije- przemienia

Ratujesz od upadków i potknięć

Targasz sumieniem narodu

Z poniewierki podnosisz, z barłogu

Królewską pokazujesz odwagę…

I zwyciężasz

Ach, gdzie te rymowanki

Ach, gdzie te rymowanki, zaiste

Uciekły aż w uszach świszcze

Skryły się w żurnalach

Nie chcą prosić na kolanach

Czasem tonem złowrogim

Zbrukały świat w zamętach

Wyszły na akcje uliczne

By krzyknąć :Wracajcie liczne

Uciekam

Uciekam od poezji czystej, przejrzystej

Od anapestów ,jambów, trochei

Rymów żeńsko- męskich

Rytmów i rytmów

I nuty co boli

Nawet dziwnej melancholii

Idąc 

W czas nagły i bliski

Czas filozoficzny

Czas wzgardy

I pasji

Nawet niemocy 

Kreując słowa

Prawdy szukam

Nie zawsze mego ego

I trwam

Kaszuby

Gdzie garbate  ziemie kaszubskie -tam moje plemię

 Gdzie lasy sosnowe i jeziora rynnowe-też moje plemię

Gdzie garbate Kaszuby -tam pola piaszczyste

Sandry żwirowe i kult ziemi-mej ojczystej

Gdzie garbate Kaszuby-tam chata moja rodzinna

Wykarczowane lasy i moja blizna

Trwamy
Wrośnięci w bory

Obfici w drzewa 

Zabłąkani w aromatach sosen

W bagnach i trzęsawiskach 

Gdzie dzień się błogi przeciska

Z ognikami nadziei 

Na pustkowiach 

W dolach przeróżnych

Trwamy od lat

Apostrofa do Fryderyka  Chopina !

Czasem było Ci „smętno ,głucho ,ponuro”

W swych muzycznych tonach nierzadkich

Były pioruny -wichry w zewie  bratnim

I radość  wiejskiego wesela nad nim

W śmiałych akordach klawiatury

Przebija się ciągle  nadzwyczajna czułość

Stylizacyjne miniatury koją euforię świata  

I wiodą  w intuicyjne wrażenia wszechświata

To tu to tam nutka się smutna przewija 

Jako emigranta bagaż co nie przemija

Fantazje twórcze w poematach muzycznych

Odbijają jakość i refleksy nut prześlicznych 

Gdzieś słychać jęk bolesnej piersi zranionej

Naszych kos połyski  czy bunt opętanego ducha

Gdzie indziej w dzikości przebija się  zręczna intuicja  

Cow harmonii wychodzi poza racjonalizm ducha

Wyraziste linie w zestrojach  w głębokich cieniach kontrastu 

Rozsypane nierówno w radości i w złudzeniach pełnych blasku 

Głoszą nieustanną w duszy ideę piękna i pokorę ducha

I jak gdyby szepcą-kto ma uszy niechaj słucha 

 Twe spełnienie w Twym wielkim przeznaczeniu

Ewaluuje  enigmą czucia i chwili spełnionej

Mówią niektórzy –„ Rzadko wiele żądałeś

A zostawiłeś wszystko”

Dziś świata niech nie będzie jego jutrem

Dziś świata niech nie będzie jego jutrem

W pokładach uśpionej mocy i godności 

W uroczym nieładzie serca-czy nie serca

Trzeba twarzą w twarz stanąć ze swoim losem

Tajemnicą co smutkiem w instynkcie życia

Bez ukartowanej okazji zraszała oblicza

Uchylała drzwi by wpuścić widny świat nowy

Furknęło więc czasem  i zatrzepotało ptakiem 

Czy znów fatalizmem miłości czy nowym kwiatem

Skrywana trwoga na mieliznach sentymentalizmu

Znalazła wreszcie szczęście w poprzek życia 

Opierając swe nadzieje i marzenia

W błogosławionych zarządzeniach  losu

Góry

Ciemne zielenie mchów i brązy kory drzew 

Złociste żółcie słoneczników

Otulają urwiste krawędzie 

Półki skalne są nieprzystępne 

Urzekające i porażające swym pięknem

Ojczyzno moja  

Ojczyzno moja ! Wczoraj i jutro

Na co dzień i na wieki 

Dar Boży w hojnym rozdaniu

Bywałaś targana wojnami

Okolona łańcuchami

Ukrzyżowana 

Mocna wiernością  idei

Pokoju i troski pełna tajemnic

Cierpień i zwycięstw niechybnych

Zawsze moja- Jedyna 

Ukochana

Czasem nie nazwana

Znak końca drogi

Zabłocone dziś nabrzeże i długie milczenie bez czyjejś woli

Niewysłowione myśli ducha a tu dryfować trzeba 

I piąć się powoli-bardzo powoli

Żadna gra uników czy przemilczeń i ustępstw

Nie gra roli w stosie błahych spraw 

Ani w kręgu nie istniejących zdarzeń 

Szersze nieciekawe horyzonty to nie chluba życia 

Jeśli ktoś się pyta w swej swawoli-odpowiem dobitnie i powoli

-  Trybunałem będzie sumienie

Radość

W radosnym nastroju 

Karnawałowe szaleństwa

Biegną zwykłym torem nocy

Tu błyszczą brokaty

Polonezy i tanga tańczą 

Wiry są w swym żywiole

Budzą się uśpione zmysły

A czas ucieka w nieskończoność

Marzenia są jak na sięgnięcie ręki

Jest czas radości

Czy dla wszystkich 

A kiedy… 

A kiedy będziesz błagać o przebaczenie

I ...

A kiedy uśmiechniesz się do mnie 

I …

A kiedy zatańczymy naszego walca

I …

I znów odetchniemy młodością 

Gdy połączy się starość z niebem 

I będziemy szczęśliwi 

Razem

-Czy razem czy osobno ?!

Obleczmy się w miłość

Miłości co dnia święto nastało

Kwiatki młodziutkie radosną  otoczką

Tak siebie widzą ciekawym oczkiem

Miłe to zresztą nieprzeliczone monetą

W tonach barw i cieni w gamie miłości

Biada! 

O czasy, o dzieje , o epoki

Kłaniacie się niby faktom

Chodzicie krętą drogą 

Naginacie karku 

Czemuż nie staniecie

prawdą w twarz

Wybierzcie inną drogę

Tę najprawdziwszą

Gdy człowiek znaczy wiele 

I prawda zawsze kwitnie

Kłamstwo ma krótki żywot

I obróci się przeciw wam

Ciągle wołam i wołam....

I trwam

Świadectwo prawdy

Świadczyć mam tu i teraz

Młodziku i stary lisie

Ty znasz mnie przecie 

I  dobrze wiesz

Że zdanie me prawdziwe

Nakłoń swe ucho i słuchaj

Bejmów mu się zachciewa

Luksusów w chałupie

I zbytku na drogach

Ciuchów markowych

A tak przecież mało trzeba 

On niby  nie rozumie

Jest w tym tłumie

Życzę Wam dobrze

Litera literze nierówna

Jedna wychwala

Inna gardzi

Rzędy już tworzą opinię 

A kartki ocierają się o linie

Jedno słowo się uśmiecha 

Inne powątpiewa . 

Jest i to trzecie 

Ze wszystkich  najlepsze

Pełne ufności i wiary w człowieka

Tego ostatniego wam życzę

Ojczyzna 

Ojczyzno-Matko -Ojcowizno 

W blaskach i cieniach historii

Różne bywały Twe oblicza 

Krwią zamazane

Czy w blasku błękitach

Pamiętasz-cierpienie tłamsiło 

Twe kochane wnętrze

Nie było banału

Nie było nawet w rozterce

Pieśń płynie ciągle  o Tobie

Polak łzę  roni

Czy Cię  jeszcze zobaczy

Czy dotknie

Czy się Tobie  pokłoni....

Rozmowa z Ojczyzną

      Razu pewnego  

      Ojczyzna weszła do sklepu

      Porządnie się nastała 

      Zanim się odezwała

· Co tu na sprzedaż macie 

Jakie towary i rzemiosła 

Bym mogła być z was dumna

I chwała moja rosła 

Długa chwila minęła

      Zanim usłyszała 

      Tekst niefrasobliwy

       Niedobry i ciasny

· Po coś tu przyszła ,

Czyż nie widzisz, 

Że pozostajesz w tyle,

      Że my do Unii idziemy

    Ojczyzna nie w ciemię bita 

    Na te słowa zachłysnęła się  

     I rzeczowo  odpowiedziała

      -Z takimi wyrobami na szafot z nami.

     Oj pokory potrzeba, pokory

      Rzekła- i pracy wielkiej  

     Abyśmy zauważeni byli

      I naszym dzieciom chleba przysporzyli.

Obserwacja życia

Są prawa i prawidła 

I na dodatek

Wykładnia dziwna

Są sprawy i spraweczki

Dodaj też 

Z innej beczki

Są dąsy i dąseczki

Miny niemrawe

Małość maseczki

Są ludzie i ludziska 

Z niektórych 

Miłość tryska 

Szukanie miłości

Siedziałem raz sobie  

Na lekcji życia

Liczyłem z mozołem

Zaokrąglałem- naginałem 

Wariantowałem

I nijak nie mogłem wpaść 

Na zacności liczby 

Wykresów potęgi

Pamięć zamarła

Jakie ja ma względy.

Ciągle coś robię w tej matematyce

Co się nie uda 

Tego w lat nie chwycę

Jednak rachunek być musi

Taki czy owaki

To nic  że mi brakuje

Są inni tacy

Oni odsiadują.

Szukanie drogi

Wybrałam się na spacer 

Po miejscach miastowych

Pięknych parkach wodnych 

Alejach lipowych

Wybrałam się na randkę 

Nie ciemną i jasną 

Ot taką zwykłą

Pospolitą -naszą

Nie czekałam na niego wcale

Zjawił się znienacka 

Popatrzył nobliwie

Nawet okulary założył osobliwie

Poszliśmy sobie pod ręce  

Szukając  nowych wrażeń

I staliśmy się sobie bliscy

W natłoku zdarzeń

Było to takie nowe doświadczenie 

Bez komercji-sloganów i pośrednika 

Bez wyjazdów w nieznane

Takie proste –intymne- nasze.

Jesteśmy już z sobą od stuleci

Tej pięknej i tajemnej

Prawdziwej i prawej

Co góry przenosi

Dosyć

To było dawno

Lico się nie rumieni

Gwiazdy zgasły

Brąz w kieszeni. 

Srebro niedzisiejsze

Jeszcze ta pamięć

Co z nią zrobić

Dlaczego idziesz nie w tę stronę

Stracone godziny pouczania

Mnogości doświadczeń

Nieprzespanych nocy

Prawdziwych natchnień

Dlaczego idziesz nie w tę stronę

Przecież Twoi przodkowie

Trakt Ci wydeptali

Swą krwią i pracą własną 

I innymi cnotami

Dlaczego idziesz nie w tę stronę 

Milczysz uporczywie

Czyżbyś nie miał już nic do dodania

Lico smutne i blade

Nawet skazaniec czeka zarania

Dlaczego...

Porzuć te wątki daremne

Uniki życiowe i skróty stylowe

Przerwij tę nić co gubi 

Odrzuć ciemności myślowe 

Włącz inne światło 

Ono rozjaśni Ci drogę

Uszy puchną 

Uszy puchną od tych wypowiedzi 

Tu brak orzeczenia-  tam błąd siedzi

Tu kiepskie porównanie -tam wadliwe zdanie

Najgorzej jest jednak wtedy

Gdy brak podmiotu w odpowiedzi

Znak wielki

Blask roratniej świecy

W symbolach nieba

Schodzi na ziemię 

Bo tak trzeba

Łączy się ziemia  z niebem

Wszystko w pokorze staje

Bo oto sam Bóg się rodzi

I to na zwykłym sianie

Dokąd bieżysz człowiecze

Jakie są twoje zamiary 

Patrz i pochyl się nisko

To twoje jedyny namiary 

Nie tylko w odkupieniu chwili

W drodze na Kalwarię

Chusta św. Weroniki z bisioru

Odciśnięta obliczem Chrystusa 

Z  jej kolorytów  ikony powstawały

Żarliwie modlili się pielgrzymi

Co na Kalwarię przybywali

Dziś obraz brokatem wyłożony

W ciężkiej ramie szlachetnie osłoniony

Jest w Muzeum na Watykanie przystrojony

Ludzie przed tą relikwią padają na kolana

Odciśnięta twarz Chrystusa i święty wizerunek

Są dla nas na  błogosławieństwo i ratunek

Boże Narodzenie 

Czas adwent  pożegnać 

A gdy zabrzmią pierwsze tony

Kolędowej pieśni

Paść na kolana

I błagać za siebie PANA

Brać z ojców przykład

Z domu drogiego

Gdzie nie było proga 

Bez PANA BOGA

Wigilia Bożego Narodzenia

Już gwiazda na Niebie wschodzi 

Ogłasza swą wszechmoc dla ludzi

Już grają Anieli pieśni pobożne 

Hymn uwielbienia i inne wzniosłe

Już pastuszkowie biegną przez pola

Z ustami podziwu klękają radośnie

Już  w stajence cichej i lichej 

Przychodzi na świat nasz PAN -ZBAWICIEL

Kolęda

1.A kiedy zapłonęła na niebie pierwsza gwiazdka

W tę noc tajemnic pełną i wielkiej  mocy

Narodził  się nam Chrystus PAN Zbawiciel

Odkupiciel Wszechczasów i naszych niemocy

Ref.
 Oj ,narodził się nam Zbawiciel

Na radość wszelką 

Na miłość co tchnie wokół nas

2. Oto nadchodzi-Wielki i Potężny

Niezwyciężony w swej istocie

A taki Mały w żłóbku

Najwyższy w swej cnocie

3.Niech każdy wie, że TEN długo oczekiwany

Wśród pokoju i zawirowań losu

Wyciąga  ręce w geście pojednania 

Błogosławiąc cały nasz świat

Idąc śladem P. Jezusa

W bezkresną noc

W Betlejem judzkim

Domu chleba

Rodzi się dziecię Boże 

W Grocie Narodzenia 

W ubogim żłobku

Teraz pod ołtarzem 

W posadzce marmurowej 

W 14-ramiennej gwieździe

Nogi się uginają 

W pochwalnym pokłonie 

Przed Tobą ,Panie 

Adwentowe drogi

Adwentowe drogi z poświatą lampionów 

W promykach nadziei codzienności

Zaglądają w oczy przechodniom

Zbliża się  jedyna noc w roku

Gdy Niebo schodzi na ziemię

Gdy milkną skołatane nerwy

Noc wigilijna w odblasku gwiazdy

Zwiastuje cuda wielkie

W małym białym opłatku chleba

To PAN rodzi się w żłóbku

Nadchodzi Wielki -Potężny i Sprawiedliwy 

Nad wyraz miłosierny

Zleje swe błogosławieństwa i łaski

Na swój lud wierny i niewierny 

Przebaczy i podźwignie- odnowi ducha

Na zwykłym sianie

Przed wiekami

Na zwykłym sianie 

Stwórca przyszedł 

Na nasze zmiłowanie

Odtąd zbawia świat cały

Śladem komunii świętej

Mszą świętą i modlitwami

I innymi sakramentami

I ten opłatek święty

Przypomina, skąd jest wzięty...

Obyś  się ,PANIE ,znów narodził
Obyś się, PANIE, znów narodził w mej duszy  

Obyś się ,Panie, tam rozgościł

Obyś się ,Panie, nigdy więcej nie zatrwożył    

Obyś mógł, Panie ,oczekiwać więcej  

Obyś się ,Panie,….…  

Panie, gdybyś się nie narodził 

Próżne byłoby nasze staranie 

Panie, gdybyś nas nie odkupił   

Próżne byłoby nasze zabieganie

Panie,….                                           

Trzej Królowie

Trzej królowie monarchowie

W daleką podróż się wybrali

Gwiazda ich wiodła szczęśliwie 

Nie błądzili wcale na izraelskiej niwie

Dotarli do żłobka mizernego

Dary złożyli i pokłon oddali 

Uznali w Dziecięciu 

Pana  –Stworzyciela-Zbawcę

Serce sercu

Pod pachę z sercem pełnym serc

Wędruję sobie z celem

Przemierzam lądy i ziemie

Stąpam wśród wzgórz z morałem

Ref.

Och, jakże piękny jest świat

Nieważne ,ile się ma lat

A wszyscy młodzi   sercem są

I  wciąż  na nowo urodą lśnią 

Przemawiam do Ciebie czule

Codziennie wśród zgiełku 

I marzeń  nieco przedziwnych

Z radością czuwam nad treścią 

Ref.

Mozolnie podążam naprzód

Czy widzisz mój stały trud

Przyłącz się do mnie, proszę 

Weźmiemy ster w swoje ręce

Ref.

Pójdziemy śmiało przez życie

Z sercem wielkim jak świat

Gdyż wszyscy ludzie  ludźmi są 

A serca nasze jednoczą się

Ref.

Aim Karem

Tu Jan Chrzciciel oczka otworzył

Tu Mateczka Niebieska z Panem Jezusem

Odwiedziła też brzemienną św. Elżbietę 

Tu Zachariasz napisał imię swego syna 

Tu mój patron się narodził

I tak do czynu mnie sposobi 

Bym na chwałę jego rosła

 I mu wstydu nie przyniosła

Matka

Zadumana nad  losem człowieczym

Pochylona nad kołyską małą

Ciągle czerpiąca natchnienia z góry

Wczoraj- dziś i jutro

Wspaniała i w dzień i w nocy

Kochana jak kwiaty w mocy

Rodząca uśmiech w człowieku

Nadzieję-co nie mija w wieku

Nie pokazuj mi innej świata potęgi 

One nie są tak ważne jak matka

Ona żadna  nie złamie miłości wstęgi

Nawet jej nie pokruszy-to matka

Poślij  radosne słowa pocieszenia 

Tej co wszystkiego najbardziej  warta

Najwięcej szacunku i czci

To  właśnie jest MATKA

W Lourdes
W niebo strzelają modlitwy

Żar ciepła serca oblewa 

Z oczu łza płynie rzęsiście 

Dusza wzruszona omdlewa

Świadom samego siebie

Na tej błogosławionej ziemi

Pobożnie klękam przed PANIĄ

Ja-proch tej ziemi

Staję przed grotą objawień

Pełen wzruszenia i tęsknoty

Oddaję ładunek trosk

I  pokłady nadziei

Staję w  kontemplacji i potęgi NIEBA

Matka Boża z Lourdes

Jesteś przepiękna Matko troskliwa

W przebłysku łaski odbierasz troski
W korowodzie światła staję

Powiew nadziei bliski

Nad grotą wznoszę modlitwy

W pokorze klękam

Na znak szacunku dla NIEBA

Na tamtym brzegu

Na tamtym brzegu

Nie ma przestrzeni ni czasu

Jest świadomość trwania 

Widzenia własnej grzeszności

Jest tu pewność zbawienia

Po oczyszczeniu z win żywota

W wyrazie innej  substancji

Można wyzwolić się od błota

Nie żyj tylko życiem ziemi

Myśl o przedsionku Nieba

Działaj modlitwą i czynem

Zmiłuj się nad sobą i nade mną 

Błyskawice losu

Czasem tętnią skrzela i mozoły przystają 

Rozstrzyga się dzień z nocą swoim zegarem

Bieg życia spowalnia wszędobylska cisza

Aż świat przeszywa błyskawica licha

Potężne myśli stają się chwałą wielką 

Pewna prawica prowadzi przez trudy

Serca się rwą do lepszego życia

Oby  zanikały wszystkie nudy

Używanie życia dla Chwały Bożej

Z PANEM  życie nabiera nowych wymiarów

A Biblia przewodnikiem i zaczynem dobrych zamiarów

Nie pertraktuj z Chrystusem

On wie co najlepsze dla ciebie

Trzeba tylko Mu wszystko powiedzieć

I prawdziwie  zawierzyć

A ON nie porzuci i nie zostawi
I JEGO NAJŚWIĘTSZA KREW nas zbawi 

Przemijanie 

Gdy śmierć staje w drzwiach

Gdy zbolałe serce oddaje się  rozterce

Pojednanym z P. Bogiem 

Matko zamknij oczy 

Wszystko przemija –radość i łzy

Liczy się tylko wieczność

Niebo i Matko Najlepsza –TY

Współczesny świat

Odłamek błękitu ponad światem

Przegląda się w lustrze wrażeń

W świetlik dnia wchodzi matem

Bez mroków płochliwych marzeń 

Otwartość nieba wyznacza nam los

A przestrzeń pachnie miętą 

W zwierciadle nastrojów 

Lepiej wypełniajmy swój czas

Świat

W barwach słońca przemienia się świat

W ciepłym odcieni żółtego tonie wiele spraw

Ochry i umbry nadają zdarzeń biegowi kształt

W pękających liściach sadów przewija się zieleń

Zamyka nasz czas w cieniu wieczystych drzew 

W dźwiękach życia odbijamy  swój różny tors

Odciskamy w  słabym blasku  paletę barw

Tworząc osobiste  czy nie tony praw

I zastanawiamy się potem 

Czyj to jest świat

Twa twarz

W zapachach i dźwiękach

W  smakach i  uczuciach

W odgłosach dnia 

W refleksyjnej myśli

Widzę twą twarz

Człowiek

Człowiek nosi w sobie

Głód piękna i wzruszeń

Doznań i natchnień

W symbiozie emanacji

Dźwigania krzyża

Stąpania wzwyż

W ziemskiej pielgrzymce

Z eliminacją zła w tle

Miłością na I miejscu

Podążam naprzód

Festiwal narodów w Brusach

Pieśń płynie i taniec 

Przygrywki nutą rzewną 

Skocznym rytmem 

Folklorem obfitą

 W ten czas letni 

Świat zaborski 

Wiruje estradą 

Zachwyca językami

Olśniewa strojem

Wywołuje nastroje

Tłum faluje radośnie

Wtóruje i nuci głośno

Pieśń starą a jarą 

Współczesne rytmy 

Zapomniane pieśni

Dzieci szaleją z radości 

Układają się w pląsy 

Słyszą mowę różnojęzyczną

Spoglądają naprzeciw

 Wtem zamilkła scena.

Dopiero co skończyła granie

Konferansjer się uwija 

Ale 

Tam słychać harmonium

Fujarka znów ma wzięcie 

I flet nie pozostaje cichy 

Nogi przytupują raźnie

Tamburino nie ma przerwy.

Brzmią pieśni góralskie i morskie 

Europa się z Azją brata 

Amerykanie koptują dobrze

Nordowie szykują kobzę

Szwajcarzy akordeony podnieśli 

Słowacy  na piedestał się wynieśli

Oto kultura narodów

Cieszą się wszyscy 

Tylko gdzieś z kąta 

Wygląda głowa jednego malkontenta

I pójdziemy już razem

I pójdziemy już razem

Ze znakiem krzyża

Z tym co Pan obdarzy

Już się nieco znamy

Wiele szukamy

Niczego nie obiecujemy

Modlitwy wznoszą się 

Myśli artykułują się nowe

Aż nadejdzie ten dzień

Chyba z tobą czy bez

Moja Mateńko !

Byłaś mi ostoją 

W czas martwy

W czas trudny

W burzy nocy 

Dniu czarnym.

Byłaś mi otuchą 

Co się Niebu kłania

I radością szczęśliwą 

U progu zarania

Byłaś mi miłością 

W czas nagły i długi 

W porze bezkresnej 

I życiowej szarugi.

Ciągle jesteś przy mnie 

Daleka i bliska

Mówię z Tobą w myślach

I nikt nie rozumie

Towarzyszysz mi ciągle

I wciąż od nowa

Spozierasz na moje prace

Weryfikujesz , przytakujesz

Jesteś.

Przestrogi dla Unii Europejskiej

Symbolu Ojczyzny

Jednej ze stolicy świata

Przyszłości skrzydlata

Z Chrystusem do przodu

Z Sercem Odkupiciela 

Na podbój Europy 

Bo ona umiera.

Wartko w szeregu

Ochoczo do przodu

To nasza misja

To konstytucja młoda

Orędzie braterskie

Bez kryzysów i wojen

Obojętności etycznej 

Egocentryzmu.

Logiko przewrotności

Przepyszna globalizacjo

W ogonie biedak idzie 

Spychany na mieliznę

Co czynisz najlepszego

Gdy ból goni zadrę

A brat się nie uśmiecha

I dziedzictwo padnie

Nie powtórz błędów dawnych

Ktoś to już przerabiał 

Bo tam , gdzie P. Boga nie ma

Brakuje i chleba

Święty Tomaszu Morusie !

Patronie rządzących  i polityków !

Jesteś obeznany w polityce

Patronem rządzących nazwany

Oblatany w sprawach sumienia

Wolny człowiek-demokrata

Mimo szykan- bezkompromisowy

Mimo męczeństwa-lojalny i prawy

Potwierdzający dewizę- 

Człowiek jest złączony z P. Bogiem 

A moralność z polityką-wstawiaj się za nami!.

Prawda

Ostrze prawdy najprawdziwszej

Spoziera na rzeczy duże i małe

Z jednymi się brata i przyjaźni

Z innymi na bakier prowadzi

Nie ma kolorów i odcieni

Nie ma zbędnego blasku

Staje w prawdzie wszelakiej

Pochwalnej i zacnej

Nie pochwalnej i haniebnej

Urokami zachwyca

Nawet myszką nie trąci

Trzeba zrozumieć meritum 

I ją pokochać na wieki

Ciężkie troski

Przyniosłem Ci PANIE w darze

Ciężkie troski moje

Już sobie nie radzę 

Nie mam siły

Ciągle czas goni czasem

Flesz się zacina 

Obraz pęka 

Film się ucina

Modlę się pokornie

Wytrwale wznoszę pacierze

Otwieram jak kluczem

Serce Twe ,Panie

TY wszystko widzisz

Jesteś nieskończenie szczodry

Więc wysłuchaj me modły

W imię Twej Miłości 

 Przeszłość 

Grzmiały armaty

Świszczały kule 

Strzelały działa 

Wznosiły się 

Historyczne racje

Nad niebem

Naszym i cudzym.

Na nic się zdał 

Kunszt retoryczny

Tajniki dyplomacji 

Arkana strategii

Ginęli ludzie

Płakały sieroty

Miauczały koty

Przewracał się los

Nigdy więcej wojny.

Perełki modlitwy

Perełki modlitwy

Z serca niewinnej

Jeszcze nie zastygłej

Nawet nie innej

Dalej żarliwej 

I nawet dziecinnej

Perełki modlitwy

Utkane w zaciszu

W domowym pokoiku

Perełki na pozór maleńkie

Wyszeptane myśli biegiem

Serca biciem

Radosnym szeptem

Perełki w jestestwie Maryi

Perełki wolności

Męstwa 

Odwagi

A nade wszystko

Miłości

Niosą   zwycięstwa moc

Ziemia Święta

Ziemio Jezusa

Ziemio gajów oliwnych 

Migdałowców i chlebowców

Winnic pełna

Strzelistych palm daktylowych

Z Jeziorem Galilejskim

Jesteś  mi bliska 

Bardzo bliska

Ślad kaszubski w Ziemi Świętej

Pielgrzymują Kaszubi do Twej Ojczyzny PANIE 

Msza święta  nad jeziorem w pamięci zostanie 

Ojcze nasz w kaszubskim języku

Zawsze się ostanie

Dzwon Chrystusa Miłosiernego
W  tonacji  dźwięków barwnych

Dźwięczą nuty z wysoka i niska

Przewijając  się w subtelną radość 

Odnajdują wszelką miłość ludziska

W orędziu wznoszonej modlitwy 

W akordach dźwięków harmonijnych

Niosą błyskotliwą nutą nadziei

Wyzwalając  najwznioślejsze myśli 

Ich dźwięk się rozlega na 4 strony świata

Melodia płynie szerokim strumieniem

W przestrzenie morskie i  niebieski horyzont

W serca i dusze nasze i poza lazuryt nieba

Na Twój dźwięk niech pryskają  ciemności

I dziecko chrztem radośnie zakwili

A kojarzone twym śpiewem pary

Niech będą szczęśliwe bez miary

Modlitwy

Żarliwych modłów dźwięki

Przeszyły nocy krąg

Stopiły szepty wzniosłe

Uniosły tony radosne

Podążyły drogą nieznaną

Wzlatając i wirując w przestrzeni

Otarły się o niebo nagie

Prosząc –czy to coś odmieni

Stanęły nagle nieme

Czekając na wyroków wejrzenie

Ich uśmiechy zastygły w błogostanie

Ich duch że się tak stanie
Nagle ruszyły z rozpędem

Na ziemię szaloną i smutną 

Zdwoiwszy lotów potęgę 

Zmieniały świat –czy na krótko

Czekanie
Nikt nie zapukał do moich drzwi

Telefon milczał uparcie

Komputer głowę zwiesił

Telewizyjny pan zapytał

-Czy był już święty Walenty ?

Czym się podzielił ?

Zabawił długo?!

Wtem ktoś zapukał do drzwi

Tęsknota

Wczoraj po południu nadzieja zgasła

Umysł zaprzątany -co jest, gdy nie ma mamy.

Wczoraj nad wieczorem wiara zastygła

Głowa skołowana -co jest, gdy mowa rozszarpana

Wczoraj w nocy czarnej miłość zakwitała

Intelekt się odblokował -mama zawitała.

Biada! 

O czasy-o dzieje- o epoki

Kłaniacie się niby faktom

Chodzicie krętą drogą 

Naginacie karku 

Czemuż nie staniecie

prawdą w twarz

Wybierzcie inną drogę

Tę najprawdziwszą

Gdy człowiek znaczy wiele 

I prawda kwitnie

Kłamstwo ma krótki żywot

I obróci się przeciw wam

Ciągle wołam i wołam.

Trwam

Ława szkolna

Siadam sobie zamaszyście

Chwila skupienia 

Znów temat straszy

Po co mi to ....

Ja wolę swobodę 

Jakieś esy floresy

Dżunglę w sercu

Po co mi to.....

Posłucham sobie pod ławką 

Metal muzykę 

 I inne teksty

To jest to...

A ona wtedy właśnie

Kładzie przede mną oficjalnie

Dwa wiersze 

Do analizy

Po co mi to...

Ja mam swoje wyobrażenia 

I interpretacje

Mój pogląd na świat

Moje waśnie

I szarpania 

Oraz tęsknoty i wytchnienia

Po co mi to ...

A kiedy nie dokonałem wyboru 

I nie pomyślałem 

Nie zastanowiłem się nad treścią 

Coś mnie ominęło

Co było w przyszłości 

Potrzebne jak chleb do życia 

Inny tego nie przegapił

I najadł się i już się nie trapił

Posmak latorośli

Tak sobie idę i marzę

Moje dziecko to alfa

Czy dogoni omegę

Choć piątka piątkę goni

I grzeczniutkie na co dzień

Aż tu widzę ostrogi

Przywołuję je do nauki i milczenia 

Do powagi i do rozsądku 

Ciągle czuwam na nim 

Od rana do wieczora

Aby zły nie miał do niego dostępu

  Mateczka

Ogarniam myśli 

Staję w pokorze

Blask dzieciństwa bliski

Szamocą się refleksje

Boli głowa

Kołacze serce

Wspominam 

Stałaś nade mną 

Człowieczkiem małym

Podawałaś rękę 

Przytulałaś

Pocieszałaś 

Wymagałaś 

Płakałaś ze mną 

Byłaś  

Dziś Ciebie zabrakło

Przy stole puste miejsce

Z krainy wiecznej szczęśliwości

Spoglądasz na swe  dziecię

Zostawiłaś mi testament

Wielce osobliwy 

Nauczyłaś żyć ofiarnie

Mężnie znosić troski

Podać rękę każdemu

Nawet gdy nie prosi

Nauczyłaś tej miłości 

I wrażliwości ducha

Co każdego kocha 

Panu Bogu ufa 

Nie żegnam Cię ,Mateczko

Zawsze będziesz ze mną 

Choć wieko trumny opadło

I ból przenika serce

Szykujesz sobie własne przeznaczenie

Szykujesz sobie własne przeznaczenie

W przeglądzie samego siebie

Zwyczajnym życiu i znaczenia powiewie

Kiedyś maska spadnie z  Twego oblicza 

Może w głębokim przeznaczeniu

Odkryjesz głuche milczenie

A zmurszałe wspomnienia

Niedalekie od prochu ziemi 

Będą w dyspozycji Nieba

Czy nie Nieba? 

Strofa do papieża Jana Pawła II

Papieżu Janie Pawle II

Odszedłeś do Domu Ojca

Została  niedokończona stronica

Pusty fotel i biurko oniemiałe

Pióro  atramentem zastygłe

Wszyscy chrześcijanie- muzułmanie-żydzi

Nawet niewierzący 

Stają w pokorze  

Trwa  milczenie

Ktoś gdzieś  łzę roni

Różaniec odmawia

Tak idą do domu Ojca 

Święci

Tak idziesz i Ty  -Nasz Ojcze święty

Laudacja 

Ojcze święty !

Papieżu świata !

Twórco , który piórem rzadkim

Przybliżałeś prawdy  Boskie

I ludzkie dzieliłeś strapienia

Dźwigałeś jak PAN strudzonych

Otuchy dodawałeś...

Wróciłeś do domu OJCA 

Żegnają Cię miliony

Zwracają Ci miłość

Dziękują za poświęcony nam czas

Za myśl chwalebną 

Za dobro i piękno

Za cierpienie 

Za godność naszą 

I wolność

Za wszystko

Wielki Post

A kiedy proch ci posypią na głowę

W wielkopostnym obrzędzie

A kiedy pokuty czas nastanie

W smaku wewnętrznej przemiany

Modlitwa rozjaśni blaskiem 

A ludzie nawrócą się ku PANU

Wtedy nastąpi kolejne Zmartwychwstanie  

Święty biskup z Mirry

Patronie piwowarów

Młynarzy

Flisaków

Notariuszy

I dzieci

Tyle masz funkcji 

I takiś dobry

Pełen troski

Miłosierdzia 

I święty

Przyczyń się za nami

Potężny orędownik –św. Antoni

Modlą się do Ciebie tłumy

Nie tylko dzieci

Góra modlitw czystych

Przebija zakątki nieba

Przed tron napływa 

Przymilnie

Tyle masz roboty

Taki jesteś łaskawy

Nieodgadniony

Dobroduszny

Niezawodny

Spacerkiem po Internecie

Buszuję po sieci

Gąszcz spraw przede mną 

Spotykam znajomych

Z rysą młodości

Rozumnych szałem

Czasem po zawale

Serfuję do woli

Kursor goni linię 

List jest nawet do mnie

Facebook przymilnie prosi

Tylko te pornosy szpecą 

Zakalec kąśliwy

Niektóre z tych rzeczy usunąć trzeba 

Dla dobra swego i Ojczyzny

Księga żywota

Zapraszam do księgi żywota

Drzwi przeszłości poza nami

Słodko-gorzkie wspomnienia

Gdzieś odezwały się bolące rany

Stajemy twarzą w twarz i bez twarzy

Żyjący osobnym życiem i cieniem co  marzy

My ludzie przeszłości w poświacie niemocy

Gubimy swój los i wiele cennej cnoty

Czy tylko w asymetrii znaczeń tajemnych

W akceptacji innego szczęścia
Czy czegoś na kształt ostatniego pocałunku

Stoimy bezradni we wspólnym frasunku

Może trzeba wejść w głębiny  znaczeń i  pragnień 

Otwierać kluczem swoje jestestwa prawe

W ekscytacji darów losu zobaczyć prawdę

Bez relaksacji samotności i zewu nicości

Musimy iść naprzód bez złości

Miłość brać dobrymi  garściami

A nie krztusić się jej haustami

 Nowa nadzieja
 W nieodwołalności przeznaczenia 

Cofał się czas

Stawali się sobie obcy

Pękał czas

Zostawiali za sobą popioły marzeń 

Bez ingerencji własnego ja

Aż przyszło olśnienie

I znów postępował czas

W łasce i niełasce losu
Morze spienione bije fale wody 

Wyrzuca na brzeg rozbite łodzie

Połamane skrzynie znaczą swój czas

Chwile trwogi w tajemnicach bez znaczeń 

Zamieniają się w krzyk ciszy

Tylko dom wśród starych kasztanów 

Stoi tak  jak niegdyś we  mgle

Rozlewa się wokół ta sama woń 

Cierpko-słodkiej kwitnącej czeremchy

I nagle zaległa cisza cisz

Połamane żagle  straciły twarz

Trzciny w złym stanie cierpią nieustannie

W odgłosach nocy przewija się strach

Kaczory  i łyski czuwają bezładnie

Nie wstają na powitanie dnia

A wściekły lot perkoz  nad słodkimi wodami 

Przypomina ciągle o toni 

A morze znów szumi   głucho w dali

W tajemnicach istnienia

Bez zgiełku
Bez zgiełku kroczę co dnia

Z nowym sercem i duszą ogromną 

Zniechęcenie zostawiam na progu

Idę z ciszą skromną 

Błysk świateł nie zagłusza nowości  

Sygnały krzyczącej niesprawiedliwości

Zostawiam PANU 

Szanując czyjś ból i los

Krzyż sensem nadziei

Krzyżu przydrożny

Zmartwychwstania

I sensu życia

Z optymizmem

Idę w przyszłość

Wbrew słabości

Trwam przy Tobie

Na dobre i złe

W pokorze i ufności 

Atrybutach wiary

Priorytety

Zakochałam się od pierwszego wejrzenia

Dokonałam  wyboru 

Wybrałam opcję 

Była ocena

I identyfikacja serca

Priorytety przyszły później 

Za późno.

Public relation fałszywy

Wszystko do kitu

Były co prawda

Kluczowe wyniki sukcesu

Mimo złej komunikacji

Nie było krztyny  godności

 W tym wszystkim

W wizerunku jakości

Zabrakło duszy i zrozumienia

Zabrakło miłości

Tak nie wybieraj

Co z nas zostało

Co z nas zostało

Z tamtych młodych lat

Trochę tuszy i siwizny

Dobry strój

Jakieś blizny

Jeszcze wczoraj

Jeszcze wczoraj tu byłeś 

Mój i nasz

Dziś już nie ma nic 

Ciebie ani nas

Co będzie potem

Czy lament i łzy 

Czy ktoś zaszepce do mnie

-Wracam

Wołanie do Pana !

Panie !

Stwórz we mnie tę głębię tajemną 

Taką ,co nie rani 

Taką ,co dźwiga i podnosi

Co tworzy miłość wśród braćmi i mną

Panie!

Stwórz we mnie pomost człowieczy

Taki nie bezduszny a prawy

Abym mógł rozumieć człowieka

Z jego głównym przeznaczeniem wartości

Panie!

Stwórz we mnie na nowo człowieka

Takiego, co cieszy się i modli

Pomaga sobie i ludziom

Kochając wszystkich

Panie!

Stwórz we mnie, o Panie

Co tylko chcesz

Bo samo dobro jest Twym udziałem

Więc rób co chcesz

Gdziekolwiek jesteś, PANIE!

Gdziekolwiek jesteś ,PANIE 

Spójrz na sito świata

I napełnij je mocą dziwną

Wejdź w duszę człowieka

A zobaczysz uśmiech łagodny 

Po dniach cierpień –czy daremnych

Kurtyna opadła

Namyśliłam się dziś dopiero

Gdy zmierzch nastał stary 

Gdy odżyły wspomnienia

I puchary pożarły mary

Ref. Któż mnie zrozumie od zaraz

       Gdy brak serca zawęża mi drogę

       Gdy wołam  o miłość

        I nadzieję w drodze

Niebywały był los mój 

Niepewny i pełen wrażeń

Niejednolity wyrazem

I pełen pieśni zarazem

Dziś zasłona opadła

Niby nic się nie zmieniło 

Tylko gdzieś tam w głębi

Coś mi się skruszyło

Odtąd pędzę przez życie 

Może nie tak jak trzeba

Ale w  pogoni za duszą umytą

Za ideałem i za wzorem  nieba

Pokłonię się ,Tobie, PANIE

Pokłonię się , Tobie , PANIE

Będę Cię wychwalać

Stanę w prawdzie

Otworzę zakamarki duszy

Ukorzę się 

A TY raczysz mi przebaczyć

Bo jesteś dobry

Ciemna noc

Ciemna noc nad wodami

Wydaje ponure łoskoty i ryki  

Rwą się fale -szumią bałwany

Przewala się los wody i ziemi

A tu zbieg okoliczności

Czy wykonanie misji

Ścina mgłę z oczu

Giną jęki

Kto ukoi mą twarz...

Wspomnienia

Zwieszały się wspomnienia

Mroczące grozą i szczyptą światłocienia

Przedzierały się niefrasobliwie dyszkantem

Zamaskowywały się wszędzie cichaczem

W darach  losu rozpierzchały się naprędce

Czy to ja byłem w tej męce

Ale ukryte myśli poszły tymczasem  inną drogą 

Już nie bolą

Życie

Pod szerokim niebem

Życie toczy się powoli i racjonalnie

Ma swój własny styl

A może i tajemnice niebanalne

Przedzie się nić przeznaczenia

We własnym rytmie i jestestwie istnienia

Widok na ocean

Błękitne migotliwe morze porusza mą skroń

Na końcu wyspy łagodnie szemrze ocean 

Przycumowane łodzie z  nurkami z całego świata

Nucą PANU pieśń chwały w swym pędzie żywota

I biegnie w przestrzeń NIEBA pieśń uwielbienia 

Także w  mroczną niezgłębioną toń mokrego żywiołu 

Pożerają się gdzieś  ciężary naszych rozmów

W takt zauroczenia hymnem przeuroczym

Mężczyzna

Inny mi wręczył kwiatki

Których mi nie dałeś

Inny zabrał na spacer

Którego mi nie zaproponowałeś

Inny widział we mnie mnie

Gdy ty głupstwa wygadywałeś

Inny mi dał uczucie

Gdy ty się nie starałeś

Chcę zostać z innym

Lepszym i niewinnym

Chcę zostać z innym....

Moim  innym 

Pomruki czasu

Trzaski i pomruki czasu

W zwątpieniach losu

W karierze dnia i nocy

Zapadają się pod własnym cierpieniem

Balansują na krawędzi rozpaczy

Tylko echo wzywa je do istnienia

Do wzajemnej miłości 

Do przeprosin i przebaczenia

Blask prawdy

Trzymaj fason

Podziękuj za to

Co dał ci los

Bez świeżego bólu

Bez szczypty współczucia

Arktycznie nie idź naprzód

Obejrzyj się 

Inni też cierpią

Zostaw zimny dreszcz za sobą 

Co mi zafundowałeś 

Co mi zafundowałeś

Subtelne ostrzeżenia

Jakieś emanacje 

Ukryte niby racje

Nawet

Niewesołe skojarzenia

Mozolne dni

Różne tropy

Nawet

Kawałki czasu

Przykuty wzrok

Człowieku z maską 

Chwała Maryi

Licheńskie mokradła 

Równiny i pagórki

Jezioro i lasy

Głoszą chwałę Maryi

Dzwonią w Polsce dzwony

Odzywają się i w świecie

Znają Mateczkę Licheńską 

I coraz bardziej Ją kochają

Jutro

Jutro, gdy zaświeci słońce

Próżne nadzieje gorzką będą mieć twarz

Jutro, gdy kur zapieje

Czarna melancholia powie światu –dość

Jutro ,gdy ptaszki na drzewach zakwilą 

Obudzi się prawdziwa wiosna

Już czas

Pan Zmartwychwstały

Pan Zmartwychwstały

Spogląda z nieba

Patrzy ,co komu trzeba

Wśród  niebieskich obłoków 

Płyną łaski wszelkie

Małe i wielkie

Pan Zmartwychwstały 

Przejawia się obficie

W Mocy odkupienia

Melodio!

Melodio!

Przewijasz się jak boa wśród nut 

Słyszę nawet huk radosnych dźwięków

Wesela swawolę i rytmu gorąco

Słyszę nieraz i tę nutę rzewną 

I serce co bardzo boli

Słyszę też noc tajemną 

I wytrwałość doli

Innym razem

Zanurzam się w akwenie nadziei

I miłości wraz szukam 

W skocznych melancholijnych nutach

W układach ósemek i półtonach 

W śpiewie ptaszków 

W ludzkim głosie 

Dziecka płaczu 

I porannej rosie

W samej sobie

Organisto !

Odchodzisz dzisiaj

Klapa opadła

Organy milczą 

Odchodzisz dzisiaj

Znaki czasu

Zostawiasz miejsce

Przyjdzie ktoś nowy

Zagra bezgłośnie

Zabębni może

Instrument łzę roni

Inne palce

Tony, oksymorony

A może na cztery ręce ?

Dzień świętego Walentego

Walentego dzieło-te buzie roześmiane

Te piśmidła wszystkie ochoczo czytane 

Miłością rozgrzane do lic rumianych

Pełne niebiańskich marzeń nieznanych

I wersetem malowane życzenia znane

Tak bardzo kochane

Poszukiwacz

Gdy tak chodzę ulicami miasta 

Trafiają się szmaragdy myśli

Cudne widoki

Milczenia chodniki

Szukam dalej

Nie chodzi o coś nadzwyczajnego 

Gubiącego czy zniewalającego

Ani o złote myśli

Szukam życia w swym darze

Gdy tak idę i marzę 

Wszystko się mi zdarza

Brylant też -O Boże!

Przed pożegnaniem

Przed pożegnaniem byłaś moja 

Taka płomienna jak błyskawica

Uśmiechem nadziana

Szczera i pracowita  

Teraz tak nie jest

Wróćmy do korzeni, proszę

Do wspólnych śmiechów 

I uścisków dłoni

Do tego co duszę nie płoni 

Przypomnijmy sobie na chwilę

Poczciwe i niebem dane chwile

Wróćmy do pięknych zachodów słońca 

I miłości  która nie ma końca

Odtwórzmy to  proszę

Cośmy stworzyli przez lata

Jedność i miłość wzajemną 

Błogi strumień lata

Serdeczną pogodę w duszy

I ten życzliwy zew 

Co nam kiedyś przyświecał

I płomień wielki rozniecał

Czego nam potrzeba

Trzeba nam czystych oczu

Aby zobaczyć Chrystusa

W drugim człowieku

Trzeba nam czystego serca

Żeby zobaczyć dobroć

W drugim bliźnim

Trzeba nam szerokiej duszy

I każdemu 

Która wznosi modły do nieba

Wreszcie

Miłości nam trzeba

Dobrego gestu

Uśmiechu szczerego 

I innych darów losu

Niepojęte zrządzenia losu

To tu niebo zstąpiło na ziemię 

Gdy ludzie podawali sobie ręce

Czule i razem w potędze stali

I losy świata Panu zawierzali 

Zachęceni poza czasem oręża

Z wiarą która wszystko zwycięża 

Przemierzali swą przestrzeń

By doświadczyć zwrotów losu

Poezjo uczona!

Poezjo uczona i umiłowana

Wszędobylska i chciana 

Idziesz  

Bez ironizmu woli

Z logiczną swadą 

Inspiracją doli

Zachwycasz

Przemijaniem świata 

Zamykaniem  dnia 

I prozą –nie prozą ocalenia

Ocalasz

Sięgając zenitu

Spraw Nieba

I nas –ludzi

Prosisz 

Wybierając ważkie słowo

Angażujące zmysły

Czujesz 

Miłość a czasem i trwogę

-Czy ja też mogę
Dobrego losu

Dobrego losu życzę Ci

Oddalenia od rozdroży

Mądrych uczuć

Drogowskazu co nowy

Mało palących kwestii

Dużo wyjątkowych okazji 

Pełni sił twórczych

Słodkości miodu

Oraz 

Błogosławieństwa Stwórcy

Doświadczenia życia

Ambicji i zdolności

Niepisanych praw przyrody

Oraz 

Braku upokorzeń

Cierpliwości niewyczerpalnej

Niejednostajnego życia

Nie ciążenia znajomości

Także 

Tajemniczości wspomnień

Braku napadu złego humoru

Też 

Ciepłego od ludzi słowa

Nie zabicia swej woli

Zaniku bolesnych lekcji 

Nie żądania niczego złego od świata

Tego Tobie życzę

I sobie

Uchroń mnie ,Panie...

Uchroń mnie ,Panie

Od sierocej doli

Od każdej złej sprawy

Od chwili, co boli.

Uchroń mnie , Panie

Od złych okoliczności

Daj , proszę rozum,

Pociechę i zdolności.

Daj mowę szczerą 

Słowo, które nie rani

I ciszę chwalebną 

W noc niemocy

Dzwon 

Leć przestworzem dźwięku
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I coś postanowi
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Porusz Twoje dzieci

Nawołuj i obdarzaj miłością 

Której nikt nie zauroczy

Benedetto XVI

Idąc śladami Poprzednika

W braterskim uścisku dłoni

Polskim i włoskim słowem

Krzepisz ziemię choć siwy włos na skroni

W ekumenicznym geście pokoju

W klimacie wiary

Poprzez owoce Ducha 

Przemieniasz serca i skały

Czerpiemy z Twych nauk w darze Ducha 

W niewidzialnej jedności chrześcijan

Pamiętamy przesłanie -„Byście byli jedno”

Z Ewangelią miłości w Duchu Świętym

Cud

W blasku codziennego poranka

Przewija się nuta rzewna

Nie iskrzy się złość 

Padają złe moce wszelkie

W blasku codziennego poranka

Ludzie mają inną twarz

Milkną lamenty

Życzliwość nie sięga dna 

W blasku codziennego poranka

Na jawie i we śnie

Snują się mgły marzeń

Dobre uczucia są pełne zdarzeń
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Święty Mikołaju

Święty Mikołaju

Co masz dla nas z raju

Rózgi my nie chcemy
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Imienia twego wzywamy

Podarunku czekamy

I Ciebie prosimy 

 Wstawiaj się za nami !

Kościół

Ołtarze błogosławią dzieci
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Dzięki Ci, Panie !

Dzięki Ci, Panie
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Mateczki Niebieskiej

I zakróluje wieczne szczęście 

Także dla nas

Bolesna Królowo Polski !

Więzy wiary mnie tu sprowadziły

Z moim ojcem ziemskim

Zbliżyłam się do Ciebie u Doroty

Pytałam tatusia 

Gdzie jest ta Matka

Nie mogłam się nadziwić

Żeś taka mała w ramce

Tyle już lat minęło 

Od tamtej chwili

Dziś siwizna prószy skronie 

A Ty wciąż w tym samym wizerunku

Miejsce tylko zmieniłaś

By ludzi lepiej widzieć

I ich troski 

Włączasz w nasze życie 

Boże tajemnice

Przenikasz dusze 

Uciszasz skołatane serca

Widzisz spracowane dłonie

Patrzysz na nas

Spowodujesz, że Duch św.

Zmieni nasze myślenie

Odnajdzie  zagubione serca

Wyprostuje  drogi poplątane

Uzdrowi naszą samotność

Mocno w to wierzę

W Ziemi Świętej 

W Ziemi Świętej

Przed wiekami

Na zwykłym sianie 

Stwórca przyszedł 

Na nasze zmiłowanie

Odtąd zbawia świat cały

Śladem komunii świętej

Mszą świętą i modlitwami

I ten opłatek święty

Przypomina, skąd jest wzięty...

Błogosławiona droga

Błogosławiony ten

Który wybrał się do Ciebie

O pomoc i błogosławieństwo prosi

Modły szczere zanosi

Łezkę otrze w kącie 

Zaduma się nad Twą potęgą

P. Boga wspomni

Ofiarę czystego serca

I rąk nieskalanych zostawi

Może przyjść bez pieniędzy

Stanie w pokorze

Uderzy się w piersi

W potoki łask uwierzy

W niemożliwe też 

I się zbawi

Zakonniku i Kapłanie !

Boża Opatrzność Cię tu postawiła 

Mateczka Niebieska wyróżniła 

Miejsce licheńskie pobłogosławiła

Aby Jej kult rozszerzano

Aby  polski lud był pocieszany

I nie bał się małych przykrości

Bo P. Bóg przygotował ludziom włości

Wiara, nadzieja i miłość

To główne atrybuty Bożej tajemnicy i miłości

I te grosze wdowie

Zawsze miłe

Wiekopomność zostawią i siłę

Nie lękajcie się ,zaiste...

Cieszyć się trzeba życiem

Cieszyć się trzeba życiem

Przyjaźnią ,jeśli jest dobra

Pocieszeniem właściwym

Otwarciem nowych drzwi

Cieszyć się trzeba życiem

Mimo chwilowych smutków 

Mimo przelotnych błysków fleszu

Mimo bólu starych ran

Cieszyć się trzeba życiem

Nawet gdy zaboli stare wspomnienie

Nawet gdy nie ma się ochoty na nic

Nawet gdy dziwaczna zazdrość ma nas za nic

Idź moim śladem

Porzuć niedowierzania

Osobiste wyznania

Zauroczenia

Poplątane marzenia

Idź moim śladem

Zrób obrachunek ze sobą

Wyczytaj wszystko z duszy

Odrzuć momenty rozterek

Zaniechaj katuszy

Idź moim śladem

Oddal udręki serca

Ponure obrazy myśli

Nieokiełznane marzenia

I inne bezeceństwa

Nowy świat

I pofrunęli szybko w przestworza

Gdzie łza się nie potoczy

Gdzie słońce blaskiem rzuca

Gdzie człowiek dla człowieka uroczy

By zakosztować miłości potęgi

By się odnaleźć bez blagi tęgiej

W tym nowym świecie co nie jęczy

W tym nowym świecie bez troski drzazgi

Kolory życia

Życie ewaluuje pomiędzy białymi i czarnymi barwami

Prześlizguje się tam słońce i księżyc niejednaki

Ale są jeszcze odcienie- tony i błękity

Nawet profil w przenikliwości owity

Niech się krzepi zawsze  duch powodzenia

Nie doskwiera mozół zmęczenia

A wśród modlitwy i orki  pojawiają się  nowe natchnienia 

W jaskrawości nowatorskiego dobrego spojrzenia

Bez własnych lęków i w czuciu bycia sobą 

Bez zbędnych bagaży dnia podążajmy własną drogą

Z jasnymi kolorami w tęczy zbawienia 

I w potędze   życia bez  zwątpienia

I już 

Tylko mi pozwól

Tylko mi nie zakazuj

Tylko mi nie mów

Tylko mnie nie pocieszaj

Bądź ze mną

I już 

I brylanty  mają swoje karaty

Odgłosy przeszłości milkną w zgiełku

Zmysły porażone wspomnieniami

Owite w nagrobkach stoków wzgórza

Już nie  przypominają o swym istnieniu

Jak ton głosu bez wyrazu z emanacjami

Wkraczam w nową ścieżkę przeznaczenia

W miłość niekłamaną  od zaraz

Bez targania zbędnymi emocjami naraz

-Widzisz

A  oto jesień –czy nasza 

Rdzawe liście szeleszczą 

Pod nogami  majestatycznych jodeł

Pod tym samym niebem

-Czy zauważyłaś

To też karaty
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